
M  O?* W arszaw a, Czwartek i R o k  1 8 * 5 8 ,

Oplata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(słp. 12); miesięcznie kop. 60
(*lp- 4 ) KRONIKA

Na prowincji wKrólostwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.
SO); k \ ^ ,fa ? i^ ^ p V z lp . 20).

traw ie ii 
p la t^  W n a

* z dAdjśniem r t  4 ro- 
ezm'eVJub 1 za ko
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. G rzegorza Papieża. I B iu ro  R edakcji p rz y  u licy  K rak o w sk ie -P r zedinie- | Dziś ran o  s topn i zim na 1, w czoraj w p o ł. ciep. 2.
W schód  słońca o g. 6 in. 29 .— Z ach. o g. 5 m. 53. | ście w  domu N ro  391. nap rzec iw  S askiego  p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  s tó p  4.

Z  Petersburga 17 Lutego ( /  marca).
P rzez  rozkazy  dzienne C e s a r s k i e  w  w ydziale 

służby cyw ilnej, z d. 6 lu tego , m ianow ani, vice- 
gubernatorow ie: K ijow ski ra d c a  stan u  W iesiołltin, 
na  takąż  p o sad ę  do  P o łtaw y , a na  je g o  m iejsce 
Połtaw eki, ra d c a  stan u  H raunschwetg .— 8 lu teg o , 
rad ca  p o se ls tw a  w W iedniu , szam bełan, rzeczy ­
w isty  ra d c a  s tan u  xiążę H olkonskoj, m ianow any 
posłem  nadzw yczajnym  i m inistrem  pełnom ocnym  
p rzy  K ró lu  Jm ci Saskim  i p rzy  je g o  W y so k o śc i 
X ięciu S axen-A ltenburgsk im , z pozostan iem  szam - 
belanem ; m edyko-ch iru rg , ra d c a  h o n o r. Michałow­
ski, m ianow any o p era to rem  W itebsk iego  le k a r­
skiego zarządu.

—  Przez U kaz C e s a r s k i  do k a p itu ły  o rd eró w , 
z d. 3 lis to p a d a  1857, za gorliw ą i n ieskazite lną  
W ysługę u s tan o w io n y ch  zak resów  z w y b o ru  sz la ­
ch ty , N ajłaskaw iej m ianow ani kaw aleram i o rd e ru  
św. W łodzim ierza 4 stopnia: m arszałek  pow . W a ­
silkow skiego, dym issjonow any  pu łk o w n ik  G udim  
Lewkowicz, b. p rezes W iteb sk ie j izby sąd u  k ry ­
m inalnego, obecnie d y re k to r W itebsk iego  kom i­
te tu  opieki w ięzień ra d c a  d w o ru  K onst. S w o łyń -  
sk i, m arszałek  pow . H om elskiego a sse sso r kolleg. 
M ichał P ereśw ie t-S o lta n , d e p u ta t K ow ieńsk iego  
zgrom adzenia szlacheckiego, sek re ta rz  ko lleg . 
A ntoni Mikulicz; sek re ta rze  gubern jaln i: m arszałek  
pow . N ew elskiego Ignacy  P otrykow ski i d e p u ta t 
K ijow skiego  szlacheckiego zgrom adzenia Ja ro s ław  
Czajkowski-, reg es tra to ro w ie  ko lleg jaln i: m arszałek  
pow . K am ienieckiego Ja n  Sado w ski i d e p u ta t W i­
leńskiego szlacheckiego  zgrom adzenia  H ieronim  
Staniewicz; n iem ający  rang : d e p u ta t zgrom adze­
nia szlacheckiego M ińskiego K aro l Olędzki i k u ra ­
to r  h o n o ro w y  gim nazjum  B iałocerkiew skiego Ed­
mund K ulikowski.

O g ł o s z e n i u  od Blzadzucego l e u a t x .
K ancellarja  Ig o  oddzia łu  3go d ep artam en tu  w zyw a 

strony  do odczy tan ia  i p o d p isan ia  zap isek  w sp raw ach  
W eszlych z g ubern ji G rodzieńsk iej: 1) re je s tr , kolleg. 
A ugusta Krassowskiego, z rodzonem i b rac ią  o ró żn e  p re ­
tensje. 2) W ło śc ian  M uchaczewskich, p o szu k u jący ch  
sw obody  z p o d  w ładan ia  obyw . Jetskiego . 3) O p re ­

ten sje  szl. B rzozow skiego  do m aja tk u  T o ło czek , obyw . 
K aniew skiej. 4) O n iedo trzym anie  p rzez  Iz rae la  F ajn- 
sztrem berga  um ow y ze skarbem  w zględem  p o b u d o w a­
nia dom ów  etapow ych . 5) O byw . M ikulskiego, o u- 
w oluienie go od  o p ła ty  do sk a rb u  sum m y 6780  rs. za ­
p isanych  na k la s z to r  X X . B azylianów  B rzesk ich .

W zy w ają  się do  sąd ó w  pow iatow ych  sp ad k o b ie rcy : 
W ileńsk iego  —  po  h rab . A nnie z Z ab ie łłów  Tyszkieuń- 
czowej. N ew elsk iego  -— po  obyw . P io trze  P rzyłęckim . 
S ta ro k o n stan ty n o w sk ieg o —  po  obyw . P io trze  Czeeze- 
lu. M ińskiego — po  szl. M ichale Himlikiewiczu, B o b ru j-  
sk iego —  i ) p o  P aw le  R adzickim  —  2) po K aje tan ie  i 
R ozalji Terajem czach. R żeczyckiego  —  po dym is. p u ł­
k o w n ika  A baza . U szyckiego-—-po p ro b o szczu  S up  ru n ­
ko  w s kim X . K azim ierzu Rybińskim . S. P e te rsb u rg sk ie - 
go nadw ornego  —  po  dow ódzcy  p rońsk iego  pieszego 
p u łk u  p u łk o w n ik a  K onstan tyn ie  Freyend.

S p rzed aw ać  się będą  p rzez  licy tacją: W  M ohylew - 
skira u rzędzie  pow szechne j opieki: 1) W  pow . C zery- 
kow sk im , m ają tek  H ilarego K uczuka , fo lw ark  Zalesie, 
19 dusz; d o chodu  86 rub , 58 kop . s r .  2) W  pow . 
M ścisław skim  w ieś H erszanów , obyw . Ign. Czernie- 
wskieyo, d o ch o d u  42 ru b . sr. —  T erm in  16 czerw ca 
1858 r. 3) W  pow . K o p y sk im , m ają tek  A nny i K le ­
m entyny  z Z ab rzy ck ich , Górdziałlcowskiej i D ąbrowskiej 
fo lw ark  P ań sk ie , wsi: S  z y r 11 i e w i c z. e,  H aponow icze  i 
M asłonka, dusz  282 . a w ed ług  inw en tarza  zn a jd u ją ­
cych  sią na  m iejscu dusz 171, —  d o ch o d u  2281 rs. 4) 
W  pow . M ścisław skim , m ają tek  M arjanny  z O lszew ­
sk ich  Sierdjukoicej i T ek li Olszewskiej, w ieś A ntońów - 
k a , 27 dusz; d o ch o d u  2 l 5 r s .  —  T erm in  18 czerw ca 
1858. W  rządzie g u b ern ja ln y m  P odo lsk im , w pow . L i ­
ty ń sk im , m ają tek  zm arłej obyw . E leono ry  M ohuczej, 
w ieś S iom aki, dusz 289 , z zabudow aniem  i 1464 dzies. 
ziemi. C zystego d o chodn  1576 rs. 72 i k o p . ocen iony  
2 0 ,3 4 0  rs .—  T erm in  2 czerw ea 4858  roku .

K au ee lla ija  2 d ep a rtam en tu  w zyw a do  odczy tan ia  i 
p o d p isan ia  zap isek  w  sp raw ach , w eszłych  z g u b . Mo- 
hy lew sk ie j 1) O poszuk iw an iu  w ynagrodzen ia  od  szl. 
B onaw entu ry  W ierzbickiego  za  stracony  ow ies S k a rb o ­
w y. 2; o p ie rw szeń stw o  d ługów  obyw . A utoniego M a ­
kowieckiego.

K ancellarja  1 oddzia łu  3 d ep a rtam en tu  w zyw a do 
dopełn ien ia  tak ie jże  fo rm alności, w  sp raw ach : 1) R a d ­
cy d w oru  P io tra  Michałowskiego  z obyw . Jeleńska  o 
sp ad ek . 2) S ek r. kolleg . Aut. Piotrowskiego z obyw . 
A ntonim  M araszka  o sp a d e k . 3) O o dw rócen iu  rzek i

T u r  p rzez  obyw . Lenkiewicza. 4) O o d k ry c iu  fu n d u ­
szow ej ziem i skasow anej P ań k o w sk ie j cerkw i. 5 )
0  dw orsk ich  p o d d an y ch  obyw . Izab e li Tw ardow skiej
6) O byw . Gregorowicza z obyw , Płotnikow  o p ien iąd ze ;
7) O d ługach  C hai Abelson.

W zy w ają  się do sądów  pow iatow ych  sp ad k o b ie rcy : 
S ta rokonstan tynow sk iego  —  1) po A saule Godyńskiem. 
2) P o  dym is. m ajo rze  W incentym  Chylińskim. B e rdy - 
c łow sk iego  —  po  pu łk o . T ek li M usin-Puszkin: M ohy- 
lew sk iego  — po  asseso rze  kolleg. E razm ie Sawickim: 
B rac ław sk ieg o —  po nauczycie lu  E razm ie  Szym ańskim . 
Jam p o lsk ieg o —- po  S tefanie G órskim .

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N , na p rzed s taw ien ie  N am ie­

stn ik a  K ró les tw a  Polsk iego  udzielić ra c z y ł w  d ro d ze  
łask i, p an u  T eo d o ro w i K isiełn ickiem u, by łem u nacze l­
n ikow i pow iatu  P łock iego , p rzez  w zgląd  na 2 8 -le tu ią  
s łużbę  je g  >, w iek  p o d esz ły  i s tan  n iedosta tn i, p en sję  
po rs . trz y s ta  siedm dziesią t p ięć  roczn ie , zp o zo staw ie - 
niein p o ło w y  tejże  pen sji żonie jeg o , na p rz y p a d e k  
śm ierci męża.

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N ajm iłościw iej dozw o­
lić raczył, pow rócić  do K ró le s tw a  P o lsk ieg o  na. 
zasad ach  N a j w y ż s z e g o  m anifestu  z d n ia  26 s ie r­
pn ia  1856 r., byłem u p rz e s tę p c y  po litycznem u 
G ustaw ow i Ehrenberg, k tó ry  w  ro k u  1839 zesła ­
n y  b y ł do S yberji n a  osiedlenie, n astęp n ie  zaś 
p rzen iesiony  zosta ł na  m ieszkanie do gubern ji 
P erm sk iej.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  p rzedstaw ien ia  JO . 
X ięcia N am iestn ika K ró lestw a , N ajm iłościw iej do ­
zw olić raczy ł p rzebyw ającem u w e F ran c ji w y ­
chodźcy  polsk iem u R udolfow i Pilkiew icz, p o w ró ­
cić do K ró le s tw a  P o lsk iego , n a z a sa d a c h  N a j w y ż ­
s z e g o  U kazu zd . 15 (27) m aja  1856 r.

M agistrat miasta W arszaw y.— Z aw iadam iając w łaśc i­
cieli, rząd có w  i dzierżaw ców  p o sses ji w  m. W arszaw ie
1 p rzedm ieśc iu  P rad ze  po ło żo n y ch , że o d  d. 24 lu tego 
(8 m arca) r. b. rozp o czy n a  się p o b ó r: 1) w kassie do­
chodów skarbowych: po  dym nego za ra tę  Is z ą  r. b . szar- 
w a rk u  podw yższonego  za cały  r. b . n iem niej ofiary i 
k o n tyngensu  liw erunkow ego ; 2) to kassie poborowej p o ­
mocniczej: p ie rw szy ch  ra t  b rukow ego  i kana łow ego  za 
tenże  r o k — w zyw a tychże  k o n try b u en tó w , aby  pom ie-

IN O TATKI Z PO D R O Ż Y .
przez

Ludwika Miesnojimskicgo.
W Y JĄ T E K  D R U G I.

( Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i C6.)

Gdy jufc rozprawa doszła  do szczytu apo­
teozy, którą, jest przyprawa sosów, ujrzeliśmy 
na drodze trzech konnych jeźdców  zbliżają­
cych się w naszym kierunku.

Oddawna ich uważałem . Z początku przed­
stawili się oni moim oczom, jako trzy zaledw ie  
dojrzane punkta, które w ziąłem  za krzaki ro­
snące przy drodze; następnie rozróżnił em ich 
fuchy, teraz widziałem  dokładnie postaw y. 
Byli to ludzie silnój budowy, brodaci, w  czar- 
hych ż szerokiemi skrzydłam i kapeluszach, 
w  ręku trzymali długie piki: innój broni z po­
wodu odległości dostrzedz nie m ogłem .

—  Baczność! — za w o ła ł w tejże prawie 
chwili Juljan K... stając na drodze.

Cezary L... zaczął śmiać się z jego prze­
zorności.

— W istocie, —  rzekłem —  nie sądzę a- 
żeby pod murami Neapolu można się obawiać 
napadu.

—  Nie znacie kraju ile ja go znam, —  od­
pow iedział z zimną kwią —  nie m ieliście ani 
razu do czynienia z bandytami. A zresztą —  
dodał —  patrzcie.

Spojrzeliśmy: trzej jezdcy, którzy podczas 
powyższśj rozmowy zdawali naradzać się po­
między sobą, spuścili prawie jednocześnie 
swoje piki, niby gotując się do ataku.

W szyscy trzej pochwyciliśmy za nasze pi­
stolety.

—  Macie przy sobie listy kredytowe?— za­
pytał jeszcze Juljan K...

—  Ja je  mam, —  odrzekłem.
—  To źle; bandyci nie lubią podobnych 

papierów, które im żadnej nie przynoszą ko­
rzyści: jeżeli takowe znajdą, zamordują cię 
bez miłosierdzia.

Perspektywa tego rodzaju nagłćj śmierci 
z rąk bandytów, nie bardzo uśm iechała się 
mojej wyobraźni.

—  W ięc się brońmy, —  zaw ołałem  ści­
skając mocniej jeszcze rękojeść od pistoletu.

—  Dobrze, ja biorę komendę... —  m ówił 
szybko Juljan K... —  ręce skrzyżować na 
piersiach, trzymając w prawćj dłoni odwie­
dziony pistolet.... ot tak! Przypuścimy ich na 
piętnaście kroków; ja  strzelę pierwszy, w y za 
mną— a dobrze brać na cel każdy swego!

W szystkie te przygotowania odbyły si? 
w mgnieniu oka. Gotowi do obrony odetchnę­
liśmy swobodniej; w  istocie niebezpieczeństwo
nie było tak wielkie: strzelaliśmy wszyscy cel­
nie, a liczba przeciwników odpowiadała na-
sz®j-

Tymczasem owi trzej jezdcy n ie ty lk o  me 
ruszyli się z miejsca, ale po chwili jeden z n ich  
odezw ał się do nas w  te sło w a :

—  Siniori! dopókiż ta k  s ta ć  będziem y .'1
—  Dopóki się wam podoba, odrzekł

Juljan K...
—  Zabawka nie wczesna— mamy broń.
—  I my ją  mamy-
  W iec c z e g ó ż  od nas chcecie?
—  O to samo i my w as pytamy.
—  Wy?
—  Tak jest. A zresztą m ożna to posiedze­

n ie  z g o d n y m  zakończyć sposobem: jedźcie na 
prawo, my pójdziemy na lewo; albo też wy  
na lew o, a my na prawo, —  do waszej woli.



nione należności od nich przypadające, w ciągu mie­
siąca marca r. b. niezawodnie do kass wnieśli. Przy- 
tem magistrat ponawia poprzednie ostrzeżenie, ażeby 
żaden z kontrybuentów pieniędzy na podatki przezna­
czonych, nikomu nic powierzał, lecz aby takowe sam 
w kassach jedynie tylko do rąk właściwych pobor­
ców, odbiorem tychże trudniących się, wnosił, i kwity 
zaraz tegoż somego dnia z rąk poborców odbierał, a to 
pod utratą pieniędzy w ręce niewłaściwe oddanych.— 
Prezydent, rzeczywisty radca stanu ArelranU.—Nac zel- 
nik kancellarji Luceński.

— Józef Gluziński, autor dzieła o admini­
stracji dobrami zieinskiemi, oraz historji w ło­
ścian z okolic Hrubieszowa, umieszczonej w a r ­
chiwum K. W ładysław a Wójcickiego, napisał na­
bożeństwo do św. Izydora oracza. patron* rolni­
ków: rękopism tej nabożnej, z serdecznością pol­
ską skreślonej xiąźeezki, mamy obecnie pod ręką. 
W przedmowie skreśla autor żywot św. Izydora, 
dalej następują modlitwy, pieśni i litanje, a wszę­
dzie przebija się duch sielską pobożnością owiany, 
bezpretensjonalny a szczery. Zakończa tę xiążkę 
hymn rolników do Paca BOGA, przez kanoniki, 
katedry Kamienieckiej W. Michała Łomnickiego 
skreślony. Tyle doznaliśmy wrażenia po przeczy­
taniu tej xiążeezki że życzylibyśmy jej chętnego 
nakładcy, zwłaszcza iż dochód z tego dz:eła, jest 
przeznaczony na odrestaurowanie jednego z ko# 
ściołów katolickich. (Kurjer)

— Na 8ej werściena zachód Kielc, na polach p o ­
między wsiami Miedziana - Góra a Kostomłoty, 
gdzie poprzednio znany górnik, Kazimierz Kosso­
wski, a po nim W arszawski bankier Landau, po­
szukiwali rudy miedziano-srebrnej; p. Jan Sztajn- 
haur dyrygujący zakładem ozdobnych pieców i 
robót garncarskich ś. p. bankiera SleinktUera 
w  Krakowie, zeszłej jesieni przejeżdżając w tych 
stronach, przypadkowo dostrzegł pomiędzy gli­
nami z głębi ziemi kopalń wyd.obytemi, gliny ko­
sztowne a użyteczne, to jest: kamienną, fajanso­
wą, porcelanową, farbiarską, oraz wyborne glin­
ki kolorowe, gliny i iły na cegłę-ogniotrwałą, d a ­
chówkę i rury wodociągowe. Człowiek ten przed- 
siębierczy, uważając korzyści dla kraju z odkry- 
< a tego, zniósł się z p. Laudauem, a przekona- 

szy go, że trudy poniesione na szukanie rudy 
osztownej, przy pracy odzyskać może. z gliny 

już wydobytej na powierzchnią z i e m i ,  s k ł o n i ł  go 
do wspólnego zajęcia się tem dziełem. Zakupiono 
więc czternaście walących się już murowanych 
domów w tej wsi, wyrestaurowano je  gruntownie, 
sprowadzono z Prus, Czech i Saxonii, uzdatnio 
nych rzemieślników, pomimo pory zimowej, usta­
wiano piec i wypalouo rozlicznych kształtów 
próby naczyń, które na targu Kieleckim w ysta­
wiono. Są tam z gliny kamiennej 'ounelauską zwa­
nej, garnki, im bryk i. czajniki, z glin kolorowych 
doniczki do kwiatów, kroksztyny z figurami i a- 
rabskiemi, figury religijne i mitologiczne, kredy 
kolorowe do rysunków, rury do wodociągów, 
cegły ogoio-trwałe, dachówki, piece ozdobne z fi­
gurami i ozdobami w desenie, oraz rozliczne ar- 
cbitekturalne roboty; wszystko to nadzwyczaj

— Va bene siniori, —  odrzekł środkowy 
jeździec — tak  trzeba było od początku u- 
czynić. A zresztą, przysięgam wam na Madon­
nę, źe oprócz kilkunastu paolów, nic więcej 
nie posiadamy: nie wielebyście się ryzykując 
życie z nas obłowili.

U słyszawszy te słow a, osłupieliśmy z za­
dziwienia.

Po chwili parsknęliśmy wszyscy trzej ho- 
m erycznym śmiechem.

Jezdcy spojrzeli na siebie, nie mogąc pojąć 
naszej wesołości.

—  W ięc wzięliście nas za bandytów? — za­
w ołałem  śmiejąc się ciągle.

— A wy...
Niedokończył: gruby basowy śmiech nie­

znajomych, po łączy ł się w jeden chór z na­
szym śmiechem.

Śmieliśmy się tak  przez kilka minut: śmie­
liśmy się jak  dzieci, ja k  szaleni!

Pokazało się, iź trzej jeźdcy byli po prostu 
pasterzami kóz z okolic Neapolu , którzy 
przedawszy w tem mieście niezdatne do cho­
wu koźlęta, powracali obciążeni kilkunastu 
paolam i do swojej siedziby. Długie kije oku­
te w  końcu żelazem, których ciludzie używ a­
ją  zwykle jako punktu oparcia w czasie swych

tanio pocenione tak, że garncowy garnek z gliny 
kamiennej, wewnątrz biało, a zewrątrz karowo 
polany, kop. & kosztuje. Naczynia porcelanowe 
i fajansowe są w robocie. Z nadejściem wiosny, 
wyroby te pokażą się na targach Warszawskich.

(Kur jer)
— W  Wrocławiu w r. b. wyszło dzieło nie 

bez interesu dla sławian p. t. Dić slawische li/ur-
, gie in Bo hm en utul die altrussisćhe hgende ot/m 

/teii. W enzel.
— W bibljoteec Warszawskiej za miesiąc bie 

żący, czytamy wiadomość że wydział archeolo­
giczny towarzystwa naukowego krakowskiego, 
wzywa o doniesienie mu o wszystkich wykopali­
skach na ziemi naszej, wraz z ścisłą wiadomością' 
dotyczącą miejscowości i rysunkiem wykopaliska. 
Spodziewamy się, że wiadomość ta me będzie o- 
bojętną — owszem że każdy, posiadający o tako ­
wych wykopaliskach, czy wiadomość, czyli je 
sam u siebie napotka, chętnie pospieszy z żądaną 
wiadomością do pomieuionego towarzystwa.

— We Lwowie rozpoczęto druk Monumentów, 
nakładem Wiktora hr, Baworowskiego, toin lszy 
tego ważnego dla historji naszej dzieła, obejmo­
wać ma do 50 arkuszy druku i w tym jćsziize roku 
wyjdzie na widok publiczny.

— Znakomity badacz dziejów polskich R. Roep- 
pel, wydał w roku bieżącym w Wrocławiu roz­
prawę p, t. Ueber die Verbreitung des Magdebur- 
ger Stadrrechts im Gebicte des aiteu polniscben 
Reichs ostwaerts der Weielisel. — O ile nam 
wiadomo niezadługo p. Roeppel przybędzie do 
W arszawy w celu robienia poszukiwań po tutej­
szych archiwach i znakomitszych pryw atnych  
zbiorów, materjalów do dalszych prac swoich hi­
storycznych.

Moi respontlencja z ftzymu.
lizym  d. 20 lutego 185S r.

(f) o k o u c. z e n i

Inną właściwością rzymskiego karnawału są 
festirii czyli bale lub raczej zgromadzenia m asko­
we, bowiem nazwać ich balami niepodobna, gdyż 
na nich wcale nie tańczą, lecz tylko przechadzają 
się przy  odgłosie hucznej muzyki. Festini miewają 
miejsce w  dwóch głównych teatrach rzymskich 
Apollu czyli Tortlinonai Argentina. B yw a ich zwy­
kle cztery przez dziesięć dni, które się tutaj wła- 
ściwie- carnavale nazywają. D w a z nich zaczyna­
j ą  się w wieczór i kończą o północy; dwa drugie 
otwierają się po północy a kończą nad ranem; 
zowią je  fest m i a notie tungu, i te to osobliwie 
bywają uczęszczane przez całe wyższe towarzy­
stwo. Fes/ino włoski wcale je s t  różny od sławne­
go bal de COpera w P a ry ż u i  odmienne nosi ćtechy, 
chociaż na pierwszy rzut oka podobnym się w y­
daje. Nie tańczą wcale, j a k  rzekliśmy, na  nim; 
mniej tutaj śmiechu i Wrzawy, piętno przyzwo­
itsze, godniejsze, bardziej arystokratyczne; rzekł­
byś iź wyższe tylko towarzystwo bierze w  nim u- 
dział, tak  dalece takt i skromne zachowanie się 
je s t  we krwi Rzymian i w  ogólności W łochów, 
narodu u którego najmniejsza w obejściu znajduje

wędrówek po urwiskach i skałach, przedsta­
wiły się nam w postaci złow rogich pik skie­
rowanych do ataku.

Nie mogliśmy darow ać Juljauowi K... jego 
zaręczeń w przedmiocie znajom ości obycza­
jów okolic Neapolu; on nawzajem twierdził, 
iż głównym powodem tego nieporozumienia 
były  nasze ogromne kapelusze i fałdziste 
płaszcze, które nosiliśmy nie chcąc odróżniać 
się strojem od mieszkańców królestw a Oboj­
ga Sycylji.

Komiczne to zdarzenie było jedynem w swo­
im rodzaju. Miłość praw dy każe mi wyznać, 
iż ani przedtem anipotem , nie mieliśmy szczę­
ścia spotkać prawdziwych bandytów  , w cza­
sie długich naszych podróży po półwyspie 
włoskim.

Pogląd na miasto, na obyczaje ludu nea- 
politauskiego, opis drobnych w ypadków  o- 
kreślających wybitniej charakter tego naro­
du, nie pozwoliły nam dotąd zajrzeć do li­
cznych muzeów bogatych w zabytki sztuki, 
zapuścić się w czarujące powabem  okolice o- 
wej pięknej stolicy południa. Nie chcąc nu­
żyć czytelnika zbyt obszernemi opisami szcze-

się różnica między szlachtą a niższemi społeczeń­
stw a klasami. Włoski charakter milczący, n a ­
miętny, skupiony w sobie, nagłym tylko niekiedy 
i jak o b y  Wulkanicznym ulegający wybuchom ra ­
dości, żalu albo uwielbienia, tem gwałtowniej­
szym iż są rzadszemi, charakter ten nie naw ykły 
do francuskiego lekkiego dowcipkowania i ulot­
nej wesołości, lecz wszystko biorący do serca i 
na  serio, mnie nawet nadać takiemu festino pewną 
dramatyczność. Jakoż w rzeczy samej są to rze­
czywiste U W łóehów uczucia, miłość, nieufność, 
trwożliwe wyznanie lub tajemnicza przestroga, 
które częściej niż płocha zabawa lub chętka in try­
gowania oblekają się w balowe domino i przypi­
nają do twarzy maskę— to prawdziwe ciało ta­
jemnicy i noc ludzkiego oblicza rozświeconą tylko 
blaskiem ócz ja k  migotaniem gwiazd. Festino 
przeto je s t  podobniejszy do wielkiej schadzki 
kochanków lub sprzysięźonych niż do balu; przy­
pomina on te dawne czasy rzpltej weneckiej, kiedy 
Rada dziesięciu wszechwładniepanowała, a maski, 
pokrywka ognistych namiętności, szatańskich 
podstępów  i traicznych przygód, były na  porząd­
ku dziennym i pomnożone do nieskończoności, 
milcząco, złowrogo snuły się na czarnem tle gon- 
dol między placem św. Marka a mostem w estch­
nień, j a k  tysiączne ogniwa wielkiego łańcucha 
knowaii i miłostek, którym się Syrena Adrjatyku 
tak romantycznie opasywała. Dla obyczajowego 
spostrzegacza, dla myślącego i uważnego podróż­
nika, zgromadzenie takowe je s t  nadzwyczaj zaj- 
mującem, bo żywo maluje charakter i usposobie­
nie narodu i nastręcza obszerny temat do uwag i 
porównań. Gdzie indziej maskarada je s t  tylko 
rozrywką, figlem na wielką skalę mającym na celu 
niewinne oszukaństwo, wybrykiem dobrego h u ­
moru i kaprysem wyobraźni, je s t  jednem  słowem 
cudzoziemskim zwyczajem, przyjętym i uświęco­
nym ku rozpędzeniu nudów. Tutaj zaś pozba­
wiona swojej gwarljwej, śmiejącej a przeto i za­
bawniejszej cechy i przywiedziona do swego naj­
skrytszego i najposępniejszego wyrazu, znajduje 
się ona u siebie na klasycznej swojej ziemi i przy­
pada całkiem do miary z nawyknieniami i duchem 
włoskiego narodu. Mniej tutaj n iżw P ary źu  spot­
kasz dowcipu, a więcej zwierzeń i rozmow na 
serjo, mniej wesołego gwaru a więcej wpółgłos- 
nycli szeptów, mniej hucznej zabawy a więcej 
zaintrygowanych. Rzymiankę rzadko kiedy pró- 
źnostka lub pusta  zachcianka prowadzi na  fesltno-, 
nierównie częściej ponętua swoboda i bezkarność 
maski, zręczność do upragnionej rozmowy i po ­
rozumienia się, lub nadzieja wyśledzenia czyjej 
zdrady, rzucają onę w ten odmęt axamitu i atłasu, 
pod  którego ciemną zasłoną wre bezimiennie tyle 
namiętności, bije tyle serc uszczęśliwionych i bu ­
rzy się tyle gniewów. Każdy niemal tutaj ma ży­
wotne jatki eś zajęcie co go przywiodło na fesltno, 
dla cudzoziemca zaś niewiedzionego żadną oso­
bistą ponętą, niemająeego miejscowych s tosun­
ków i nieszukającego wzorów do spostrzeżeń i 
charakterystyk, słowem dla tu rysty  nie będącego 
badaczem, fest/no taki jes t  nierównie mniej zaba-

gółów, które znajdują się w każdym lepszym 
przewodniku podróży, powiem tylko ogólnie, 
iż bogactwo kościołów pod względem sztuki 
nie odpowiada rzymskim: S. Chiara, S. Gen- 
naro, i S. Domenico jednak  posiadają kilka 
obrazów znakomitej wartości, nadto ostatni 
słynny jest cudem (a). Muzea za to, z,akłady 
publiczne, zbiory i pałace, zaw ierają tyle cie­
kawych zabytków, że nie tygodnie, ale mie­
siące całe  poświęcić by należało, pragnąc o- 
beznać się choćby powierzchownie tylko z te- 
mi skarbam i sztuki i umiejętności. Samo Stu- 
dii Publici, inaczej Real Museo Borbonico 
zwane, zabrałoby kilka arkuszy ścisłego dru­
ku, gdybym nie obawiając się rozwlekłości, 
zapragnął wydobyć pierwotne notatki o tym 
zakładzie z podróżnej teki, i udzielił ich moim 
czytelnikom-

P o m ija ją c  więc wszelkie pałace, wille, a r­
chiwa i katakumby, wspomnę choc pobieżnie

(a) C h rystus ukrzyżowany, a znajdujący się nad 
wielkim ołtarzem kościoła, przemówił przed wiekami 
do świętego lomasza d'Akvviuo nhstępująceini wyrazy: 
„ B e n e  seripsisti de mc Tlioma; cjuain ergo inercedem 
recipies?“ na co święty odrzekł z pokorą: „Non aliam, 
nisi te, I)omine.“ (Przypisek Autora).

D O D A T E K .



wnym od paryzkiego balu Opery. Rzecz się ma 
odwrotnie gdy tu ry sta  należy do jednej z wymie­
nionych dopiero kategorji.

Festino w niektórych innych m iastach w łos­
kich a mianowicie vr Bononji zowie się vegUone i 
odznacza się tą  osobliwością, iż w szystkie osoby 
mające loz’e czyli po staropo lsku  stanie, zwykły 
tam przenosić wieczerzę swoję, tak  iz tea tr za­
mienia się w okamgnieniu w ogrom ną salę ja d a l­
ną, gdzie w śród brzęku talerzy  i w ystrzału  k o r­
ków m askarada idzie sw oją drogą, i gdzie przy 
odgłosie dobranej orkiestry i śpiewnym kobiet 
śmiechu, jedw abna tajem nica domino w otacza się 
lekką pianą szampana ja k  srebrnym  obłokiem.

Najpiękniejsze tego roku bale m askowe były 
u królowej K rystyny  i u  xięcia Borghese.

N a ulicy zaś oprócz narodow ych masek: Arle­
kina, Pulczynelli, Brygielli, E lorinda, Sindaco 
Babbeo, i t. d. ukazały się olbrzymie krynoliny 
z obręczy tak  szerokie prawie jak  ulica Corso.

Dołączamy inny ustęp z dalszego ciągu Gladja- 
lorciw:

Z pod stóp Jow isza kędy  rada 
G rom ada bójków kołem  siada,
Patrząc na lśniące pole walki,
Na twarz cezara, na westalki,
Na opalony boga brąz
Jakby  ju ż  w cieniach wiecznych grzązł,
Posunie olbrzym, okiem zmierzy,
Gdzie zmyli cios, a gdzie uderzy,
Na nagich rękach bujne żyły 
Pręgami mocy wystąpiły,
Tam gdzie się ramie zacząć ma 
Dwa jab łk a  żył ustaw nie drga.
A Sporus: „Bracie k to  ty  zacz?“
„Słowianin, praw i, w  boju gracz,
Nie z pierwszych bitew  teatr zna mię,
Tych piersi moc, to  krzepkie ramię,
K tórem u nic się nie oparło,
Po każdej wina konwią w gardło,
I  niech zwyeięzki cezar żyje!.....
T ak  się Słowianin zawźdy bije “
— „Niewolnik znów po długie cxasy.“

I gromko porw ą się w zapasy,
T en krok postąpi i ów krok,
W raz się pochw ycą bok  za bok.
On się wypręża, karku zniża,
Gdy drugi dosiądź pragnie krzyża,
I tak się waży dwoje sił 
W  miejscu jakbyr ich w ziemię wbił.
Aż spadła cała mocy waga,
S porus go ima—juź przemaga,
Juź ręce oplótł mu na grzbiecie,
Poryw a ciało, k’sobie gniecie,
Ściśnięty nagle omdlał, zbladł,
Ręce opuścił— i tak padł.
W tedy zwycięzca z mocą lwią 
W ypukłą wzniesie tarczę swą,
N ajeży czoła tw ardy włos,
A z piersi taki puści głos,
Iż przerażony gmin bez duszy 
Ze strachu z swych się miejsc poruszy.
— Samże H erkules przyszedł srogi?
Czasemć do ludzi schodzą bogi,

o tyra olbrzymim zakładzie, któryjakkolw iek 
rozmiaram i swemi nie może rów nać się z W a­
tykanem, daje przecież choć w przybliżeniu 
niejakie o nim wyobrażenie.

Muzeo Borbonico zbudowane przez vice- 
króla Ruiz de Custro podług planów M. G. 
Fontana i przeznaczone w r. 1616 na uni­
wersytet, zostało w r. 1790 obrócone na mu­
zeum przez Ferdynanda I. Piętnaście oddzia­
łów  mieści w sobie wszystkie starożytności 
wynalezione i odkopane w Herkulanum, Pom ­
pei, Kapuy, Nocera, Nola, Paestum i t. d., j a ­
ko też galerje obrazów z Capo di Monte. Od­
dział pierwszy zaw iera same starożytne m o­
zaiki, dalej idą wyroby marmurowe, pomię­
dzy któremi zastanow iły mnie młyny ręczne 
odkopane w Herkulanum; dalćj znów staro­
żytności egipskie, posągi bronzowe, napisy i 
gruppy farnezyjskie, zabytki średnich wieków, 
wyroby gliniane, bibljoteki i sale papyrusów, 
gdzie można widzićć wszystkie koleje przez 
jakie przechodzą te zwęglone manuskrypta, 
nim uczeni badacze starożytnej historji dojdą 
do ich odczytania: widziałem w jednćj szafie 
stosy węgli, które oczekują tam komentarzy i 
odczytów, dla powiększeuia nowemioddruka- 
mi już i tak  licznych bibljotek. Dalćj idą ka-

Jow isz opuścił pałac złoty 
Gdy do Semeli szedł w zaloty,
W enus P arysa chroniąc kroki 
R zucała srebrne nań obłoki,
Szemrze gmin w okół zabobonnny,
N ieświadom rzeczy, k ’wierze skłonny,
W ięc tu i owdzie rw ą się żwawie,
Jako  spłoszone z łąk  źórawie.

Serce im trwoga zdejmą blada:
Eheu! Olimpijczyk gada,
A tw arda mowa bogów syna,
Nie nasz to język, nie łacina,
Aż m ury białe w krąg zadrżały 
Jakby  Polifem zrzucał skały.
„Czyje z was pięty strach nie łechce,
Niechże się do mnie zbliżyć zechce,
Albo od ręk i tej zamachu,
W ygonię was synowie strachu,
I  pow róz co mi ściska szyję,
O drzucę wam jak  zdechłą żmiję.
K iedyż wolności Bożą tęgą 
Legiony G reków  się rozprzęgą,
Numidów, Partów  szybkich Galii?

O stokroć szczęsny kto zapali,
Kto żagwie rzuci!... Sporus woła,
A ci trwożliwie chylą czoła,
Nawet sam cezar patrzy w  ziemię.
Nie— tylko słońce Rzymu drzemie,
Aż je  z leniwych snów rozbudzi 
Uciekających szelest ludzi.
Na rozkaz pana dwaj szermierze 
Na których patrząc trw oga bierze,
Gładkie wymierzą miecze wraz,
W rzeszcząc:— Umieraj! odejść czas.
Słońca juź tylko złote końce,
A pierwej musisz zejść niż słońce!

—  Piszą nam z Żytomierza:
Poczet postaci ludow ych w naszej literaturze 

zwiększy pan A lexander Groza swoim Hryciem  
w obrazku dram atycznym  zrysowanym  na tle p o ­
wszechnie znajomej pieśni ukraińskiej ,,ne chody 
H ryciu na wieczernycu“ a naw et pozwolono nam
0 tein nowem dziele naszego poety, k tóre zape­
wne w krótce w jednem  z pism perjodycznych d ru ­
kowane będzie, kilka ogólnych słów powiedzieć. 
Juz’ samo nazwanie H rycia dramatem  dowodzi, iź 
to nie je s t opera w rodzaju  Halki i w  rzeczy sa­
mej śpiew i m uzyka nie zajm ują w nim pierw sze­
go miejsca, choć są składow ą bardzo vvaz’ną i nie 
rozdzielną częścią dram atu. P oeta z właściwem 
sobie uczuciem i imaginacją umiał wynaleźć przej­
ścia tak szczęśliwe w k tórych  piękne siostry po­
ezja, m uzyka i taniec wdzięcznie się z sobą łączą
1 są jedne dla drugich pomocą i ozdobą. I lry ć  bę­
dzie jak  się sam autor wyraził apoteozą Ukrainy. 
Krw awe piętna, z któremi u czoła zwykliśmy spo­
tykać tę bu tną krainę, lubo znikły tu  zupełnie, 
mimo to jed n ak  sytuacje są tu  bardzo dram aty­
czne. W ystępu je  także ze swego zaczarowanego 
koła świat duchow y lekki i powiew ny ja k  mgła 
na stepie, a przytem  tęskny i rzew ny ja k  dzieje 
serca ludzkiego. T y le na dzisiaj o Hryciu.

Ceny produktów  ziemskich nadzwyczaj są niskie.

mee (b) i kosztowności, monety i medale-, 
wszystkie rodzaje sprzętów i naczyń wydo­
bytych z miast odgrzebanych, w końcu zaś 
galerje obrazów.

Oglądając te zabytki, które po upływie ty­
lu wieków zdołano odgrzebać z zapadniętych 
wstrząśnieniami wulkanicznemi grodów, staje 
nam przed oczami całe życie starożytnych 
rzymian. Widzimy, że naród ten był wielkim 
nietylko hartern dłoni, potęgą oręża, ale prze­
mysłem, nauką, umiejętnościami; za każdym  
krokiem podziwiać trzeba tę różnorodność 
sprzętów i naczyń, których użytku naw et czę­
stokroć nie znamy, każda gałęź wiedzy ma 
swoje dokumentu w tćj liczbie ksiąg ogniem 
zniszczenia na w pół przetrawionych; zam iło­
wanie znów sztuki, uczucie piękna, przedsta­
wia się w licznych posągach i rzeźbie, jakie 
wśród gruzów zatracenia przeszłość potom no­
ści zostawiła. Niektóre z tych posągów bu­
dzą podziw pięknością zarysów, subtelnością 
kształtów , inne, jak  np. Herkules i w ół farne-

(b) N iepojętą je s t rzeczą, jakim  sposobem  Rzym ia­
nie rznęli te kamee, kiedy teraz do tego używ ają dja- 
mentu, ktorego użycia oni, ja k  św iadczą wszystkie o- 
pisy, bynajm niej me znali. (Przypisek Autora).

U nas w mieście np. korzec 40-garcowy żyta 8 
złt., a owsa 4, to daje pow ód że już i u nas zaczy­
nają się zastanawiać, iź gospodarstw o rolne nie 
na samej produkcji zboża opierać się pow inno—• 
a gdy są kapitały, a lok cja ich w  zakładach k re­
dytow ych dla zmniejszonego procentu  niedogo­
dna, yvięc i rozpraw y o handlow ych i przem ysło­
w ych przedsięwzięciach, a ztąd o drogach szoso­
w ych i lepszych żelaznych częściej słyszeć się 
dają.

Znać takow e surowsze zaprzątnienia odjęły nam 
ochotę do użycia karnaw ału; jakoż nie kleją się 
ani zabawy publiczne ani prywatne, tylko na cel 
dobroczynny dzięki zajęciu się JW . gubernialnej 
marszałkowej Mikuliczowej, bal na dochód ubogich 
nader był świetny, bo przyniósł znaczny dochód a 
my nadzieję, iź rozegranie wielkiej loterji fanto­
wej staraniem  tutejszego T ow arzystw a D obro­
czynności mające w krótkim  czasie nastąpić, 
a to w czasie maskowego balu, wnosząc z rozda­
nych już biletów przyniesie dochodu do 1000 rs. 
Bale m askowe same w sobie, to nie zabaw a p o ­
ważnego Słowian plemienia, a w małem mieście 
je s t to karykatu ra  karykatury .

O teatrze na dziś to tylko notujem y, że z w iel­
kich dzieł były tu  grane w tychezasach M arja M al­
czewskiego, Gryzelda i Makbet, a także nigdzie je ­
szcze nie grana kom edja Kraszewskiego pod  ty tu ­
łem: „Łatwiej zepsuć niż popraw ić;" zastrzegając, 
że o grze artystów , mianowicie pp. Szajerowicza 
i Czechowicza (ojca) później gdy wspomuione 
dzieła powtórzone będą, zdać spraw y nie omie­
szkamy, spieszymy do leżącej nam na sercu tylko 
co przedstawionej w teatrze apoteozy znakomi­
tych naszych mężów: Mickiewicza, K raszew skie­
go , F redry  i Bohd. Zaleskiego. Spróbujm y 
wykazać szczegóły tego obrazu. Składał się 
on z trzech kondygnacji obłoków w pół- 
cyrklaeh zajmujących przestrzeń szerokości do 
10 łokci, tyleż długości a wysokości do 15 łokci. 
W e środku pierwszej koudygnacji zatem najniżej 
umieszczone były w postawie siedzącej dwa bó­
stw a (panny M. i B.) muzyki i sceny, pierwsze 
trzyma w ręku spuszczone skrzypce a u nóg rzu­
cone nuty, drugie z książką w ręku a tu  i tam 
maszkary; po prawej zaś stronie tegoż obłokowe­
go półcyrkla, zatem nie wyżej nad pierwsze po­
stacie w popiersiu tylko widziana wiekowa po­
stać (pan R.) w staroświeckim stro ju  w patrująca 
się w tw arz leżącej przed niin muinji kobiecej, 
niżej hełm i inne starożytności a po lewej stronie 
tegoż pół cyrkla na równi z osobą po prawej s tro ­
nie także w popiersiu tylko widziana postać w u- 
kraińskiin stroju z teorbanem w ręku (pan S). 
Po za głowami tych osób w pewnej oddali roz­
ciąga się druga kondygnacja obłokow równie pół- 
cyrklem zawieszona mniejsza od pierwszej— z po- 
środka w yrasta dąb stary  m ający w wyż­
szej części pnia ku lewej stronie osadzone­
go Perkuna, a rozdzielający się u  góry prawie po­
ziomo na dwa ramiona gałęzi, pod prawem ram ie­
niem stoi w całej postaci bóstw o poezji (Pani M.^ 
oparte na xięgach, mające z jednej strony na o-

zyjski, są prawdziwemi arcydziełam i greckie­
go dłuta.

Zwiedzanie muzeów pałaców  i kościołów, 
nie przeszkadzało nam robić częstych wycie­
czek w okolice Neapolu: jedną z najprzyje­
mniejszych jest przejażdżka do Herkulanum i 
Pompei.

W ystawcie sobie jedne długą ulicę, która 
się ciągnie nieprzerwanie przez kilka mil: 
ten sam gw ar tu panuje, te same k r z y k i  sły- 
szść się dają, podobne prządki stoją przed 
progami domów;— zdaje się ż e  to jeszcze N ea­
pol, a tymczasem on już daleko pozostał za 
nami. To Portici, Resina, Torre del greco, 
które łącząc się w jednę całość z krańcam i 
stolicy, zmieniają tylko co chwila nazw ę, nie 
zmieniając powierzchowności. Dopiero mi­
nąwszy Torre del’ Annunziata, postać rzeczy 
ulega przeobrażeniu, gwar ucicha, n ikną w  od­
dali krzyki i śpiewy, a okolica ozy wioną przed 
chwilą, staje się martwą, posępną i smutną.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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blokach  lirę , a z drugiej globus, pod  lewem zaś 
ofiarnik litew ski (pan M.) rozniecający płom ień 
pa lący  się na cześć P erkuna, w  m iejscu odpow ie- 
dniem lirze, paleta i nuty . N akoniec nad  dw om a 
ramionami dębu osta ł najw ęższy pó lcyrk iel ob ło ­
ków a na nim w  śro d k u  geniusz sław y z pod- 
uiesioneini skrzydłam i trzym ający  w praw ej ręce 
Wyciągnięty ku  mężom w ieniec a w lewej trąb ę  
do u st p rzy tkniętą . W szy stk o  to  pom yślił i s tw o ­
rzył (zasiliw szy się tro ch ę  illustracjam i p. F a jan - 
sa), d ek o ra to r tutejszego tea tru  pan  K lem ens R o ­
dziewicz. Publiczności nagrodziła  go grzm otem  o- 
d ask ó w  i dw ukrotnem  w yw ołaniem .— Lecz tak ie  
;rjum fy d la  ta len tu  patia R odziew icza to mało, 
n a ło  naw et g d yby  został naszym  GrOpiusem. je ­
go sfera  w dziedzinie sztuki w yższa. T alen t pana 
Rodziewicza oceniając w ysoko  p. J. I. K rasze­
wski— bierze go z sobą za gran icę a n iedziw iliby- 
śmy się, owszem  w inszow alibyśm y panu  R o d z ie ­
wiczowi, g d y b y  z tam tąd  w rócił do nas dop iero  
po kilku la tach . A. K.

WIADOMOŚCI ZAGRANICA NR
V  e  I e fi r  <a m  y-

P a r y ż  6 M a r  c a. Moniteur donosi, że Ce­
sarz i C esarzow a udali się ko le jno  z odw iedzina- 
ni do xięeia H jeron im a w e czw artek  i w czoraj p o ­
łow ili tę  w izytę.

M  a r  s  y  l j  a 6 M a r c  a. Bombay Times z d. 
) lu tego  m ów i, że nie m a pew ności czy naczelny  
wódz sir Golin C am pbell m aszeru je  k u  B are illy  
iży  k u  L ucknow , ale w  każdym  razie m ożna liczyć 

* aa pom yślny  rezu lta t.
B ry g ad je r W a lp o le  znajdow ał się w  B areilly . 

O ddział 1200 w ozów  esk o rto w an y  przez dyw izję 
syków  p rzy b y ł do C aw npore, z rozm aitem i p o ­
trzebam i dó oblężenia L ucknow .

Bombay Times w ięcej się lęk a  d la  anglików  
p rzyszłych  upałów  niż n ieprzy jaciela . S ir H ugh  
Rose k tó ry  znajdu je  się w  M indesore, kazał p o ­
w iesić k ró la  tej części śro d k o w y ch  Indji.

N ieprzy jaciel w  okolicy M indesore organizuje 
się.

K o lum na R uinę zniszczyła fo rty fikacje  A rrah  i 
pałac rad źah a , po tem  pom aszerow ała  do K o lah .

H a n d e l tu  nieco się ożywił. W y w ó z  opjum  p o ­
w iększył się o trzecią  część w yżejn iż  w  r. 1857.

M a d r y t  5 M a r  c a. K o rtezy  n a  w czo ra j- 
szem posiedzen iu  zatw ierdziły  'p ięć  p o p raw ek  do 
p ro jek tu  w  przedm iocie tym czasow ego ułożenia 
budżetu  na  p rzesz ło rocznyeli zasadach .

S en a t nie p rzy ją ł dym issji xięcia Y itto rji, m ar­
szałka E sp a rte ro , ja k o  członka senatu .

(Preussischer St. Anzeiger.)
A  N  G L  J  A.

Londyn  4 Marca. L o rd  C larendon  w y stęp u jąc  
w Izbie lo rd ó w  w  obronie  pop rzedzającego  gabi- 
ae tu  i p ó stęp o w an ia  h r . P e rs ig n y , pow iedział m ię­
dzy  innemi:

)>Trudnoby znaleść  ćóś w ięcej nacechow anego  
piętnem  um iarkow ania  i p raw ości, ja k  p o stęp o w a­
nie h r . P e rs ig n y  w  całej tej sp raw ie , czemu łatw o 
uw ierzą ci z szanow nych  członków , k tó rzy  znają 
Jego E xcellencję. R ep rezen tan t F rancji ośw iad­
czył mi w yraźnie, że nie będzie  s ta ra ł się w yw rzeć 
choćbynajm nie jszy  w p ływ , na  działanie naszego 
rządu ; że rząd fran cu sk i p o k ład an a jzu p ełn ie jszą  u- 
fność w  przyjaźni A nglji i że zresztą  tak  zna so lidar- 
n o ść in te resó w  m iędzy dw om a krajam i, że je s t  n a j­
zupełniej przekonany, iż w szystko  co będzie p o ­
trzebne, zostanie spełn ione bez żadnego  w ym a­
gania.

Co do d epeszy  h r. W alew sk iego , o k tó re j ty le  
było m ow y w  Izbie i zew nątrz, poniew aż u trzym u- 
w ano, że o n a  ubliża  interessom  i honorow i k ra ju , 
winienein pow iedzieć, że przeczytaw szy j ą  n a js ta ­
ranniej nie znalazłem  w  niej nic obrażającego .

Jestem  n a d to  p rzek o n an y , że nie by ło  żadnego 
zam iaru  o b razy , a m ojem  zdaniem  tak  w p ry w a t­
nych , ja k  i w  p u b liczn y ch  sp raw ach , należy  prze- 
dew szystk iem  uw ażać  u azam ia r, k ied y id z ieo  zde­
cydow anie, czy ośw iadczenie je s t  obrażające lub  
nie.

O jed n e j jeszcze  rzeczy  byłem  najsilniej p rzek o ­
nany słysząc , h r. P ersig n y , czy ta jącego  depeszę 
h r . W alew skiego , to  je s t  że g d y b y  nie p rzestano  
organizow ać w e F ran c ji sp isk i przeciw  naszej ino- 
narch in i, gdyby dopuszczono się trzech  zam achów  
d la  w ykonania  tych  sp isków , g d y b y  w  ostatn im  
p rz y p a d k u  kró low a i xiąźe je j m ałżonek, cudem  
ty lk o  zostali ocaleni, a 156 osób zosta ło  zabitem i 
lu b  ran ionem i p rzed  teatrem  O pery  i gdybym  j a  
p o te m  w szystk iem  p rzesła ł rządow i Irancuskiem u

ta k ą  depeszę, ja k ą  h r . W alew sk i p rzesła ł n asze ­
mu, F ran c ja  b y łab y  mnie uw ażała  Za bardzo  s łab e ­
go tłum acza oburzenia i zgrozy, jak ie j by doznał 
n a ró d  angielski (słuchajciej!

Dziwię się, że k tokolw iek  nie m ógł zrozum ieć 
d epeszy  h r . W alew sk iego  ta k  dalece, żeby aż p o ­
w iedzieć, że m inister francusk i o skarża  lu d  ang ie l­
ski o ośm ielanie i zachęcanie  m o rd ers tw a , k iedy  
w łaśnie cała  depesza  u łożoną j e s t  w  d u ch u  w p ro s t 
przeciw nym .

Cała ta  depesza rzeczyw iście m ów i ty lk o  o o- 
g ran iczonej k lassie w y b o rcó w  w tym  k ra ju , i w m o­
jem  p rzekonan iu  o soby  co rozum iejąc po  fran cu sk u  
lub  czy ta jąc  w  tłóm aczeniu  augielskiem , inaczej ją  
w y k ład a ją , czynią się w innem i um yślnego fałszy­
w ego objaśnienia uczuć  w y rażo n y ch  w  ty m  d o ­
kum encie. F ałszyw e je s t  także tw ierdzenie, że h r. 
W alew sk i żąd a ł ml n as  ścieśnienia p ra w a  p rz y ­
tu łku .

Już  po  m ojem  u stąp ien iu  z rządu , a le  nie z b iur 
m in isterstw a sp raw  (zagran icznych , nadesz ła  de­
pesza  z P a ry ża , w  k tó re j h r . W alew sk i w yraża  
ża l z pow odu , że d ep esza  jeg o  źle zo s ta ła  z rozu ­
m ianą w  Anglji. J a  te j depeszy  p rzed staw ić  nie 
mogę, ale ona je s t  n iew ątp liw ie w  rę k u  h r . M al­
m esbury .

P rzed staw ia jąc  te  kw estje  rządow i angielsk ie­
m u, rz ą d  J . Ges. M ości, n ie ty lko  spełn ia  obow iązek 
w zględem  sam ego siebie, ale  w zględem  narodu , 
k tó ry  p o d  w pływ em  słu szn y ch  po p ęd ó w , sądzi, że 
m a p raw o  liczenia n a  p rzy jaźń  Anglji, w  kw estji 
w  k tó re j w sp ó ln y  in te res  w szy stk ich  n a ro d ó w  i 
rząd ó w  je s t  ta k  ja sn y . P o w tó rzen ie  się ta k  n iego­
d n y ch  zam achów , w y staw ia  F ra n c ją n a n ie b esp ie -  
czeństw o, p rzeciw  k tó rem u  pow inniśm y p rzed się ­
b ra ć  s to sow ne środk i. R ząd  Je j K ró lew sk ie j M o­
ści, m oże dopom ódz nam  w  usunięciu  tego  niebe- 
sp ieczeństw a, udziela jąc  rękojm ię besp ieczeń- 
stw a, jak ieg o  żaden  n a ró d  nie może odm ów ić sw o­
jem u  sąsiadow i i sprzym ierzeńcow i. P o leg a jąc  na 
W ysokiem św ietle  gab inetu  angielskiego, nieclice- 
m y n apom ykać  naw et jak ie  środk i może p rzed s ię ­
w ziąć aby odpow iedzieć godnie naszym  życze­
niom. U fam y zupełnie, że przedsięw eźm ie odpo­
w iednie środk i d la  dojścia do w skazanego  celu i 
p rzekonan i je s te śm y , że nie nap róźno  odzyw ać 
się będziem y do je g o  sum ienia i dobre j woli.

T e r a z  d o d a m ,  źe w tej depeszy  m ogą b y ć  w y ­
rażenia, k tó re  m ożna by ło  opuścić, ale w  ogóle 
b io rąc  u trzym uję  stanow czo, źe w  niej nie m a ani 
cienia obrazy , g roźby , lu b  nacisku jak iegoko lw iek  
bądź  rodzaju .

Z a p y tu ję  w as m ilordow ie, czy po  okropnym  
zam ach u  14 stycznia, rząd fran cu sk i n iem ógłuczy­
nić żad n y ch  p rzedstaw ień , a p o n iew aż  nie m ógł 
pozostać w  m ilczeniu, czy odezw a jeg o  m ogła być  
bardziej Um iarkow aną.

D epesza  ta  przem aw ia tonem  jak im  się m ówi do 
przy jac ie la, z k tó rego  dom u pochodzi jak iś  z a ­
m ach  p rzeciw  nam  w ym ierzony.

Ł atw o nam  by ło  odpow iedzieć  ogóln ikam i na  
depeszę h r .  W alew sk iego , ale tego  uczynić nie 
■chcieliśmy, ow szem  pragnęliśm y odpow iedzieć 
szczerze i p raw dziw ie, o d p iera jąc  je g o  zarzu ty , 
a  pow tarzam  ż ę to  było  n iepodobieństw em , pon ie­
w aż zarzu ty  jeg o  b y ły  słuszne. H r. W alew sk i m ó­
w iąc źe rozm aite p la n y  zam ordow an ia  C esarza 
zo sta ły  u o rgan izow ane w  L on d y n ie  i źe tu tejsi 
dem agogow ie g łoszą d o k try n ę  m o rd erstw a  po li­
tycznego , m ówi energicznie, ale  mówi p raw d ę .

Cóż nam  z tego źe m am y p raw o  przeciw  sp i­
skow ym , je ś li d la  b rak u  dow odów  nie m ożem y go 
zasto sow ać, m usielibyśm y p rzeto  p rzyznać  s łu ­
szność zarzu tów  m in istra  francuskiego  i zarów no 
niem ożność zaradzen ia  złemu, k tó re  nam  w ykaza­
no. D la  tego uznaliśm y za w łaściw e p rz e p ro w a ­
dzić p ierw ej tę  k w estję  przez parlam ent, aby  p o ­
kazać rządow i i lu dow i francuskiem u, ja k  daleko  
lu d  angielski ehce się posunąć .

W ó w czas sądziłem  i dziś je s tem  p rzekonany  źe 
to  b y ła  je d y n a  w łaśc iw a d ro g a  p o stępow an ia .

(Indeyendanee Belge). 
C H I N Y .

L ist z K an to n u  p isan y  I2 -go  stycznia, to  je s t  
w  siedm  dni po za insta low an iu  rząd u  tym czaso ­
w ego, p o d a je  dziennikow i P a ys  in te resu jące  szcze­
góły w zględem  położenia tego m iasta.

„S k o ro  ty lko  m an d ary n  P ih k w ey  zosta ł zain­
s ta lo w an y  ja k o  g u b ern a to r, w ezw ał zaraz do  sie­
bie naczelników  rozm aitych  w ydziałów  służby, za ­
żąd a ł ich  gorliw ego w spółdziałan ia i ośw iadczył 
im że bierze na  siebie p rzed  rządem  chińskim  zu ­
p e łn ą  odpow iedzialność za ich  postępow anie . Ci 
zaczęli się n a rad zać  i po  trzech  dn iach  tak ich  n a ­

m ysłów  ośw iadczyli, źe są  gotow em i uczynić z a ­
dość w ezw aniu g u b ern a to ra . W sk u tk u  tego jen e - 
ra ln y  d y re k to r kom or ce lnych  F an  Czo, je n e ra ln y  
d y re k to r w ychow an ia  publicznego Y a  Pii, je n e ra l­
ny  p o d sk arb i w p row incji Li Czy, p rezes są d u  
krym inalnego  H ayw o, tudzież n a d in ten d en t p o d a ­
tk u  od  soli, objęli na  now o sw oje obow iązki. J e ­
n era ln y  d y re k to r policji chińskiej znikł bez ś lad u  
i zosta ł przez innego u rzędn ika  zastąp iony . T e  
rozporządzen ia  zosta ły  pow zięte zgodnie z kom i­
sarzem  angielskim  i francuzkiin . P ró cz  tego  kośció ł 
m isji katolickiej, m eczet m ahom etańsk i i św ią ty n ia  
b u d d y jsk a  zosta ły  na  now o o tw orzone d la  o d b y ­
w ania zw yk łych  nabożeństw .

P rzedsięw zięto  w szelkie ś ro d k i ostrożności d la  
u trzym ania  spoko jności a n ad ew szy stk o  d la  zap o ­
bieżenia tak  częsty ch  tu  i p o sp o lity ch  pożarów ; 
w  tym  celu p a tro le  n ieustannie  p raw ie przeb iega- 
ją o lic e . P o lic jach iń sk a  p rzedosta tn ie j n ocy  sch w y ­
ta ła  ban d ę  b ard zo  n iebezpiecznych zbrodn iarzy . 
P ro ces  ich rozpocznie  się w krótce; ju ż  ich  raz p rze­
s łuchano  i sędzia w yznaczony  do śledztw a, p o ­
znał m iędzy innem i w ielu  znanych  daw niej zb ro ­
dniarzy . P rzedsięw zięto  także w szelkie p o trzebne 
środk i ku  zabezpieczeniu zaopatrzen ia  m iasta  w za­
p a sy  źywnos'ci. H an d e l zdaje się chcieć pow rócić  
do zw ykłego ru c h u  i od  chw ili w prow adzen ia  n o ­
wej adm inistracji, u łożyło się ju ż  dużo w ażnych  in ­
te resó w . W  ogóle położenie K an to n u  je s t  pom yśl­
ne i system  p rzy ję ty  p rzez sp rzym ierzonych  d la  
u trzym ania  i ob ro n y  tego  obszernego  m iasta, d a ­
je  zadaw alające  rezu lta ty . (Ind. Bulge.)

D A  N  J  A.
S p raw a  X ięztw  niem ieckich p o s tęp u je  niezm ier­

nie pow oli w śró d  lab iry n tu  w y p ad k ó w  i odroczeń  
za k tórein i tru d n o  nam  p o stęp o w ać  z n a leży tą  u- 
w agą. N a posiedzen iu  25 lu tego  sejm  zw iązkow y 
niem iecki ostatecznie p rzy ją ł p ropozycję  H anow e­
ru , tak  ja k  j ą  zm odyfikow ała kom m issja. N ależy 
tu  przypom nieć, źe postanow ieniem  tern, sejm  nie­
miecki zabronił rządow i D uńskiem u w prow adzić  
jak ąk o lw iek  zm ianę w  o g ó lnych  p raw ach  m onar- 
chji aż do czasu  osta tn iego  u regu low an ia  tru d n o ­
ści, zachodzących  w  tern co się ty czy  s to su n k ó w  
dw óch  xięztw  z D an ją . Z achodzi tu  py tan ie , co 
p ostanow i uczynić rz ą d  duńsk i w  tem  położeniu  
c o r a z  b a r d z i e j  n a g l ą c e m  i c z y  w p r o s t  p r z y c h y l i  
się do decyzji sejm u niem ieckiego? Jeżeli u stąp i 
w  tym  punkcie, n a rad y  sejm u duńskiego, k tó ry  o- 
becnie odbyw a posiedzenia, b ęd ą  m usiały  zostać 
koniecznie i na  n ieogran iczony czas odroczonem i. 
Jeżeli D an ja  oprze się w ezw aniu sejm u, należy  
spodziew ać się, że m ocarstw a  niem ieckie przedsię- 
w ezm ą nakoniec stanow cze środki i zech cą  d o ­
prow adzić  do ścisłego w ykonan ia  postanow ien ia  
sejm u zw iązkow ego. Nie m ożem y d o tą d  w iedzieć 
w przybliżeniu  naw-et co przedsięw eźm ie rząd  d u ń ­
ski, ale p ra ssa  duń sk a  przem aw ia w tonie nadzw y­
czajnie dziw nym  i bynajm niej nie pojednaw czym .

(Journal des Debuts).
• o  F R A N C J A .

P aryż 5 Marca. T ru d n o  pow iedzieć do jak iego  
s topn ia  sprzeczne są  wieści k rążące  w przedm io­
cie obecnego położenia s to su n k ó w  m iędzy F ra n ­
cją i A nglją, i co do d a ty  i n a tu ry  dokum entów  
w zajem nie w ym ienionych m iędzy dw om a gab ine­
tami. Już  p rzed  k ilku  dniam i n iek tó re  dzienniki 
p o d aw ały  rozb ió r n o ty  angielskiej zapow iedzianej 
przez lo rd a  D erby , a je d n a k  w ed ług  pew nych  źró ­
deł, ta  n o ta  nie nadeszła  tu  ja k  p rzedw czoraj. —  
W praw dzie  d o d a ją  źe p rzed  urzędow em  p rzed sta ­
wieniem, ta  n o ta  zosta ła  zakom unikow aną gabine­
tow i francuzkiernu poufnie, d la  uniknienia w szel­
kiego p rzypuszczalnego  nieporozum ienia, w takim  
razie p o kaza łoby  się, że dzienniki k tó re  rozb ió r 
tej n o ty  podaw ały , m uszą być bardzo  w tajem ni­
czone w  sek re ta  rządu , l a k a  sarna sp rzecznośćza- 
cliodzi w zględem  całej przez ten czas k o rresp o n d en - 
cji m iędzy dw om a gabinetam i, w ed ług  je d n y c h  
bow iem  m ają  one być z obu stro n  bardzo  suche 
ta k  źe czynią położenie dość w yprężonem , w ed ług  
drug ich  obie s tro n y  nie u s ta ją  w  usiłow aniach  ku  
osiągnięciu ostatecznej harm onji.

—  W  ciele p raw odaw czem  w otow ano  dziś k re- 
d y ta  na  k a ted rę  m arsy lską , fab rykę  ty to n iu  w C h a- 
te au ro u x  i na  ta jne w ydatk i s łużby  bezpieczeń­
s tw a  publicznego. T e  trzy  p rp jek ta  zostały  bez 
żad n y ch  ro zp raw  zatw ierdzone.

—  Z pom iędzy czterech  ad w okatów  o k tó ry c h  
a resz tow an iu  donoszono p rzed  kilku  dniam i, trze j 
ju ż  zostali w ypuszczeni na  w olność. Je s tn a d z ie ja  
że i czw arty  n iedługo pozostan ie  p o d  zarzutem .

— Siostra Orsiniego bardzo zacna kobieta, nie 
podzielająca bynajmniej burzliwych opinji swego



brata, otrzymała pozwolenie przybycia do Paryża 
i przyniesienia skazanem u pociechy, k tó ra  może 
będzie juz ostatnią. Dodamy jednak , ze wysokie 
wpływ y nie przestają wstawiać się na korzyść 
skazanych.

— Młodszy syn króla saskiego xiąże Jerzy 
spodziewany je s t w końcu m arca w Paryżu.

— O powiadają tu anegdotkę, k tó ra  przypomi­
na owe poselstw o syamslue uorganizowane przez 
p. M aintenon dla zabawienia Ludw ika X lV -go. 
Rzecz się tak miała. Cesarzowa Eugenja chciała 
zobaczyć dam y indyjskie tow arzyszące zmarłej 
królow ej Oude, ale te panie pomimo najszczerszej 
chęci uczynienia przyjemności cesarzowej, odm ó­
wiły z powodu że religja ich nie pozwala im od­
kryć tw arzy przed jakiinbądź cudzoziemcem. Ce­
sarz widząc że ciekawość Cesarzowej jeszcze b a r ­
dziej wzmogła się przez taką odmowę, postanowił 
użyć figla. K ilka dam honorow ych Jej C. Mości, 
ubraw szy się w kostjum y indyjskie z teatru  ope­
ry, z jednym  oficerem dw oru J. C. Mości w ystę­
pującym  jako  tłomacz, przedstawiło się wieczorem 
Cesarzowej. Tłomacz po cerem onjalnych przyklę- 
knieniacli i ukłonach, oświadczył w imieniu dam 
indyjskich podziękowanie za zaszczyt oglądania 
oblicza Jej C. Mości. Cesarzowa bardzo uprzejmie 
odpowiedziała, ponaw iając prośbę o podniesienie 
zasłon pokryw ających twarze mniemanych córek 
Indji. Te odmówiły znowu najpokorniej, ale Ce­
sarz nie mógł już wstrzymać śmiechu i na znak 
dany, spadły zasłony, a Cesarzowa poznała swoje 
własne dam y honorowe, które zresztą odegrały 
swoje role z największą pow agą i wdziękiem.

(Independence Beige.) 
G R E C J A .

Ateny 25 Lutego. Xiąże A dalbert baw arski w y­
jech a ł do K onstantynopola. K rólestw o Iehmość 
udadzą się na parę tygodni do N auplji i tam o- 
czekiwać będą pow rotu  xiąz’ąt.

W  d. 21 Stycznia było trzęsienie ziemi w  K o­
ryncie i zrządziło okropne spustoszenia. W ielka 
liczba domów rozwaliła się, mnóstwo osóbzginę- 
ło lub poniosło ciężkie skaleczenia. Z Aten posła­
no tam kilku doktorów .

W strząśnienia ponaw iają się nieustannie.
(Neve Prevssische Zeilung).

T  U R C J  A.
Konstantynopol 24 Lutego. W edług wiadomości 

z tej daty, otrzym anych w Marsylji, zapewniano 
w stolicy Turcji, że. rap o rty  komisarzy europej­
skich do reorganizacji Xięztw naddunajskich, nie 
będą gotowe przed końcem marca. Będzie to po­
wodem koniecznego opóźnienia konferencji.

Śnieg zaczął znowu padać. Nędza je s t ciągle 
wielka, przestępstw a i aresztow ania są bardzo licz­
ne. Fałszowane papierow e pieniądze puszczane 
są ciągle w obieg.

T rzysta  domów spłonęło w K onstantynopolu, 
w A dryanopolu pałac gubernatora stał się także 
pastw ą płomieni. Nieszczęścia te przypisyw ane są 
zbrodniczym podpalaczom .

Przyrzeczenia poczynione przez sułtana zaczy­
nają uspokajać Bośnję.

Pogłoski które od kilku dni b iegały  w przed­
miocie negocjacji jakie miały niby zostać zawiąza­
ne między Angłją i P ortą  w przedmiocie odstąpie­
nia przez tę ostatn ią wszelkich praw  do w yspy  
Perim  za pew ną summę pieniężną, zostały urzędo- 
wnie ogłoszone za fałszywe. (Ind. Bel.)

—  Pan de Lesseps nie ustaje w gorliw ych za­
biegach w celu uzyskania firmanu sułtańskiego, 
upoważniającego do przekopania międzymorza 
Suez. Podobno już  udało się panu de Lesseps naj­
zupełniej zjednać w ezyra Ali paszę dla swojej 
spraw y. Zmiana gabinetu angielskiego wpłynie 
bezwątpienia na zmniejszenie opozycji Wielkiej Bry- 
tanji przeciw przekopaniu Suez. T ak  lord  D erby 
jak  i pan Disraeli należą do tych. którzy kanał 
Suez uważają za korzystny dla Anglji. W czasie 
ostatniej podróży pana de Lesseps, kiedy tenże 
przybył do Anglji d la wzbudzenia sym patji dla 
swego przedsięwzięcia, hr. M alm esbury popierał 
go otwarcie i publicznie. Po szlachetnym  charak­
terze L orda M almesbury, można się spodziew ać 
Że obecnie jak o  minister, nie będzie postępow ał 
inaczej jak  wtenczas kiedy był pryw atnym  czło­
wiekiem. (dltg. Zeitunng).

Konstantynopol 27 Lutego. K orpus 25,000 żoł­
nierzy pod dowództwem Ilamii paszy, ma się skon­
centrować w Skutary. Do Bośnji i na granice C zar­
nogóry, wyznaczono znaczne oddziały wojska. 
M uszyr Salik pasza i jenerał brygady Mehemet

pasza umarli, w Adrjan,opolu przy pożarze pała­
cu rządowego, spaliło się pięciu ludzi.

(Seue Preussisehe Zeitung).

.Gawędkit isopularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 65.)
N ow e o d krycia  w p rzed m io c ie  n a tu ry  i w łasności o zo ­
nu. —  A p p a ra t do konserw ow ania  cieplika. O szczędność  
p a liw a , dogodność a u tom atycznego  p r z y r z ą d z a n ia  obiadu. 
O szczędność cza su  p a n io m  i s łu żą cym . K u ch a rk i p o k o jo ­
we. Lodow nie . O d ezw a  do z a k ła d u  p a n a  P ika .  —  P o ­
strzeżen ia  n a d  m u zyka ln o śc ią  metali; p rzy p a d k o w e  p o ­
s trzeżen ia  w tym  w zg lęd zie ;  w nioski i teorje. D o św iadcze­

n ia  na  d ro d ze  naukow ej.

Inny uczony badacz, pan  Neuman, z licznych 
pośtrzeźeń czynionych w  rozmaitych, okolicach 
Austrji, w yprow adził następujące praw a wzglę­
dem stosunku ilości ozonu znajdującego się w a t­
mosferze, z innemi rozmaitemu fenomenami m eteo­
rologicznemu

1) E lektryczność atm osfery uważana za źródło 
ozonu znajdującego się w powietrzu, postępuje 
rzeczywiście równo z ozonem, to je s t że elektro- 
m etr wskazuje większe lub mniejsze natężenie e- 
lektryczności atmosferycznej, w tenczas kiedy o- 
zonom etr świadczy o większej lub mniejszej ilości 
ozonu w powietrzu.

2) Ze ilości wilgoci i ozonu znajdujących się 
w powietrzu, są także proporcjonalne:

3) Ze natężenie w iatru, powiększa i ilość ozonu.
4) Ze tem peratura i ilość ozonupostępują w sto ­

sunku odwrotnym .
5) Ze niski stan barom etru tow arzyszy zwykle 

wielkiej ilości ozonu w powietrzu.
T a  ostatn ia okoliczność zgadza się z teorją 

przedstaw ioną przez pana Peltier, a potw ierdzo­
ną przez pana Quetelet, że kiedy elektryczność 
pow ietrza je s t  ujemna, barom etr przy  jednako­
w ych w szystkich innych w arunkach, dochodzi do 
najniższego punktu  skali i podnosi się tern wyżej, 
im pow ietrze bardziej je s t  naelektryzow ane do­
datnio, w jednym  takim razie elektryczność ta  łą ­
czy się z tlenem, w drugim odpycha go.

Ścisłe zwracanie uwagi na fenomena tu  zano­
towane i porównyw anie iclijaw ienia się w dwóch 
naprzykład fabrykach, z których, ja k  mówiliśmy, 
jed n a  daje konserw y trwale, druga prędko p su ją­
ce się, może w prędkim  czasie dać stanowczą de- 
cyzję„czy i w jakim  stopniu ozon może w pływ ać 
na niepowodzenie fabrykacji, a ja k  wiadomo, sko­
ro tylko przyczyna złego je s t znaną, daleko ła ­
twiej ju ż  idzie z zaradzeniem i wynalezieniem sku­
tecznego lekarstw a.

Rzecz o konserw ach otrzym yw anych przez go­
towanie, przypom ina nam bardzo dowcipne i u- 
źyteczne przyrządzenie do konserw ow ania go rą­
ca służącego do gotowania żywności. A pparat 
ten je s t  bardzo prosty , a użytek jego  bardzo w a­
żny. Je s t to po prostu  naczynie w kształcie p u ­
dła od kapelusza, którego ściany, duo i pokryw a 
szczelnie przystająca, są podwójnie z b lachy na­
przykład tak  Urządzone, że ściana zewnętrzna od 
wew nętrznej oddalona je s t  na cal lub dw a i p ró ­
żnia między niemi zapełniona je s t jakim kolw iek 
złym przewodnikiem  cieplika, naprzykład  popio­
łem szczelnie ubitym, naczynia do gotow ania ży­
wności, naprzykład mięsa, rosołu, ja rzy n  i t. d. 
m etalów* lub gliniane, pow inny mieć przykryw y 
ile możności szczelne, przez co para  zaw artego 
^  ,nict P.tynu> dojść może do ciśnienia wyższego 
niz atmosferyczne, i w ew nętrzna ich tem peratura 
może tym sposobem  przewyższyć o 15 do 20 s to ­
pni tem peraturę tej samej substancji gotującej się 
na otw artem  powietrzu. Skoro tylko w zwyczaj- 
nym ogniu pieca i kuchni doprowadzim y naczy­
nie z jak ąś  po traw ą do tej tem peratury, naczynie 
to  zdejmuje ąię z ognia i umieszcza w  owem p u ­
dle konserwującem  ciepło i takow e zamyka się 
sw oją pokryw ą; gotowanie po traw y tak  umiesz­
czonej nie ustaje, chociaż bez ognia i po czterech 
albo pięciu godzinach, otrzym ujem y buljon, ro ­
sół lub jarzynę najdoskonalej ugotowane, a n a­
w et co do smaku i arom atu, przewyższające nie­
zmiernie te same po traw y gotow ane na otwartem  
powietrzu.

Przyrząd  ten tak  w ybornie zatrzym uje ciepło, 
że wlawszy dwadzieścia kw art wrzącej w ody w to 
naczynie, po dwudziest czterech godzinach znale- 
ziono ją  jeszcze na  52 stopni gorącą, a po tygo­
dniu miała jeszcze wyższą tem peraturę niż o ta­
czające powietrze.

Urządzenie to przedstaw ia nietylko niezmierną 
oszczędność paliwa, bo ilość jego  potrzebna do

zagotow ania tylko potraw y, nie wyniesie naw et 
czwartej, a niekiedy piątej lub szóstej części tego 
co potrzeba do utrzym ania wrzenia przez parę 
godzin, ja k  to ma miejsce przy  rosole lub ja rz y ­
nach, w ym agających długiego duszeniu (tuszenia), 
ale prócz tego, jakże to niezmierną przedstaw ia 
dogodność dla niektórych klass gospodyń, k tóre 
nie m ają dość wolnego czasu, ahy ciągle pilno­
wać gotującego się obiadu, a niekiedy zmuszone 
są  naw et zupełnie oddalać się na kilka godzin 
z domu od rana i wróciwszy w porę obiadową, 
nie mogą w żaden sposób przyrządzić pożyw ie­
nia dla swojej rodziny, tak jak b y  chciały i jak b y  
wym agała potrzeba dobrej i pożywnej straw y. 
Cóż może być dogodniejszego w takim razie, ja k  
przed wyjściem z domu, w krótkim  czasie jakiego 
wymaga jedno  zagotowanie rosołu z mięsem, albo 
jarzyny, lub innej po traw y jednej i drugiej, przy­
gotować to pożywienie, k tóre zostawiwszy w o- 
pisanym przez nas przyrządzie, po czterech lub 
pięciu godzinach, wróciwszy do domu z robo ty  
lub targu, gospodyni i je j czeladka zastaną go rą­
cą, dobrze sporządzoną żywność, na k tó rą ogień 
tak  mało kosztował.

Zaprowadzenie tego prostego iniekosztownego 
przyrządu, zapłaci się w dziesięćkroć oszczędno­
ścią paliwa i czasu, poświęconego zwykle przez 
nasze gospodynie lub kucharki na zachód i krzą­
tanie się koło obiadu. Co do ostatniego punktu, 
to ułatwienie roboty  kucharkom , dozwoli im za­
ją ć  się przez kilka godzin innemi przedmiotami i 
w średnio zamożnych naprzykład domach, gdzie 
kucharka musi zarazem posprzątać pokoje i inne 
rozmaite spełniać obowiązki, będzie to d la  niej 
wielkiem i poźądanem  ulżeniem, a tam, gdzie do 
tych  innych usług trzym ano osobną służącę, ta ­
kow a stanie się zbyteczną.

Oszczędne kuchenki, pozw alające naszym go­
sposiom doglądać obiadu, zajmując się praw ie 
bez żadnej, dystrakcji innemi robotami, (kuchenki 
takie z zakładu pana P ika w W arszawie, widzie­
liśmy na ostatniej naszej wystawie przemysłowej) 
są niezaprzeczenie niezmiernie ważnym krokiem 
na drodze tych  nader chw alebnych usiłowań, u- 
łatwienia mniej zamożnym klassom  obejścia się 
ile możności bez służących i spożytkow ania naj­
korzystniej drogiego czasu gospodyń domu; k u ­
chenki te pozostaną godnym  największego u po­
wszechnienia sprzętem  w dom ach średnio zamo­
żnych, pozw alają bowiem z bardzo małem zaję­
ciem się niemi, przyrządzić w trzech lub czterech 
godzinach obiad, złożony z trzech lub czterech 
potraw , czysto i zdrowo, bo na parze, dostarcza­
ją c  przytem gorącej w ody do oczyszczenia w szyst­
kich naczyń użytych do obiadu.

Ale opisany przez nas now y przyrząd, tańszy 
od owej kuchenki, i więcej jeszcze, że się tak w y­
razimy, autom atycznie działający, chociaż mniej 
urozmaicone przedstaw ia pole co do potraw , do 
k tó rych  przyrządzania służyć może, stanowi w a­
żniejszy jeszcze krok na wspomnionej drodze i 
mianowicie dla niższych klass będzie prawdziwem 
dobrodziejstwem.

Dużo jeszcze zapewnie znajdzie się zastosow ań 
dla tego użytecznego przyrządu; między innemi 
naprzykład, może on skutkiem nieprzew odnictwa 
swoich ścian, nietylko służyć do utrzym ania przez 
bardzo długi czas podwyższonej tem peratury  
w swojem wnętrzu, ale i do niedopuszczenia tam ­
że je j drzystępu, N aprzykład zamrożona puszka 
z lodami, umieszczona w tern naczyniu, może 
w  ciepłym naw et pokoju utrzym ać się przez dwa 
i trzy  dni w zupełnym  stanie zamrożenia, co s z c z e ­
gólnie do przewozu lodów  o kilka lub więcej mil, 
może być bardzo poźądanem .

W  tern miejscu znowu w ypada nam wspomnieć 
o zakładzie pan a  Pika, w którym  widzieliśmy już 
przed dwoma laty  przenośne lodownie, to je s t 
rozmaitej, znacznej naw et wielkości skrzynie ze 
ścianami, urządzonemi mniej więcej według p o ­
wyższej metody, w  k tórych przedmioty potrzebu­
jące  zachowania w zimnie, naprzykład mięso i in­
ne psujące się od ciepła artykuły, tak  dobrze 
konserw ują się w mieszkaniu, ja k  w najzimniej­
szych piwnicach lub lodowniach, co taki rodzaj 
spiżarni bardzo pożądanym czyni, mianowicie dla 
gospodyń wiejskich, lubiących osobiście zajmo­
wać się tą  częścią gospodarstw a, a k tó rych  stan 
zdrowia nakazuje im jas. najm ocniej w ystrzegać 
się narażania na zaziębienie w  w ilgotnych piwni­
cach wiejskich.

Znając przedsiębierczość pan a  Pika, nie w ątpi­
my, że now y przyrząd  do konserw ow ania ciepli­
ka, znajdzie się w krótce w jego  zakładzie.



O d ty lu  pow ażnych  przedm iotów , w y p ad a  nam  
ch o ć  n a  chw ilę  przejść do czegoś lżejszego i za­
b aw nego , zadość czyniąc p rzepisow i, k tó ry  radzi 
m ięszać utile dti/ci.

B ędzie tem u la t  z p ięćdziesią t, p an  S cliw artz, 
in sp e k to r pew nej g iserni w  Saxonji, w y law szy  na 
duże kow adło d la  prędk iego  ostudzenia , pew ną 
ilość stop ionego  s r e b r a , u sły szał w ychodzące  
z tej stop ionej m assy  k ruszcu , m elodyjne tony , 
podobne do to n ó w  organow ych . Z dziw iony, 
p rzyw oła ł k ilka osób, k tó re  z rów nem  podzi- 
w ieniem  słucha ły  także ty c h  w dzięcznych  pieśni 
sreb ra .

Pew ien  fizyk p rzy zw an y  d la  dan ia  opinji o n a ­
tu rze  tego fenom enu, po  w y konan iu  k ilku  d o ­
św iadczeń, uznał, że te  dźw ięki p o ch o d zą  z w e­
w n ę trzn y ch  d rg ań  m etalu .

T o  tłóm aczenie p rzez pó ł ty lk o  zadow alające, 
p o zo sta ło  je d n a k  ostatecznym  w yrokiem , aż do 
chw ili, w  k tó re j inny dostrzegacz, p an  A rtu r 
T rev e ly an , ponow ił w  innym  sposob ie  to  o d k ry ­
cie. W y ją w sz y  sztabę żelazną z w rzącej kąpieli 
sm olnej, o p a rł koniec tej gorącej sz tab y  o b ry łę  
ołow iu, leżącą  n a  ziemi. N a ty ch m ias t o s tre  to n y  

ja k b y  trą b y  d a ły  się słyszyć. N iezm iernie zdzi­
w iony  p an  T rev e ly an , zaczął og lądać  się w  około 
i n a w e t w y jrza ł zew nątrz, ale  n ikogo nie sp o ­
strzegł. P rze jrza ł ca ły  dom , ab y  w ynaleźć  ta je ­
m niczego m uzyka i m usia ł w końeu  przyznać, ze 
nim  b y ła  sz tab a  żelazna, k tó ra  stygnąc, o p a r­
ta  n a  b ry le  o ło w iu , odg ry w ała  to  m elodyjne 
solo.

P a n  T re v e ly a n  ty le  posiadał nauki, że wiedział, 
iż k ażd y  sku tek  m usi mieć sw oją  p rzyczynę  na  
ty m  B ożym  świecie, uznał zatem , że sz taba  żela­
zna o k tó rą  idzie, m usiała m ieć w ażne p rzy czy n y  
pop isy w an ia  się ze swoim  talen tem  m uzycznym . 
Z pom ocą uczonego fizyka, d o k to ra  R e id z E d y m - 
b u rg a , p rzedsięw ziął on szereg  dośw iadczeń, z k tó ­
ry c h  pokazało  się, że rozm aite m etale rozgrzane 
do  pew nego Stopnia, ze tkn ięte  z ciałem  zimnem, 
stygnąc , w y d a ją  m elody jne  brzm ienia.

S ław ny  fizyk londy ń sk i F a ra d a y , zap a lo n y  m i­
łośn ik  w szelk ich  now ości m echanicznych , p o ­
chw ycił w net tę  ciekaw ą k w estję  i w ziął j ą  za 
p rzedm io t k ilku  prelekcji, k tó re  daw ał w  L o n d y ­
nie, a n a  k tó re  schodziło  się licznie ukszta łcone 
to w arzy stw o , ab y  z u s t  uczo n y ch  p ro fessozów  
d o w iadyw ać  się o now ych  o d k ry c iach  w fizyce, 
astronom ji, chem ji i t. p.

P an  F a ra d a y  nie p o p rz e s ta ł n a  ośw iadczeniu , 
ja k  ów  uczony niem iecki, że to n y  w yw ołane  przez 
cieplik, są  skutkiem  w ew n ętrzn y ch  d rg ań  m eta­
lu . W ytłó m aczy ł on jeszcze, jak im  sposobem  o d ­
b y w ać  się m oże ten  ciekaw y fenom en. K iedy  dw a 
m etale, je d e n  go rący , a  d rugi zimny, ze tkną  się 
z sobą, dążą  one, w ed ług  ogólnego p raw id ła , do 
zrów now ażenia  tem p era tu ry . K urczen ie  się j e ­
dnego  z n ich  przez stygnięcie, a rozszerzanie d ru ­
giego przez rozgrzew anie się, to  je s t  n ap ły w  cie­
p lika, w yw ołu ją  w  su b stan c ji w ew n ętrzn e j ty ch  
dw óch  ciał, nagłe zm iany odległości cząstek . T e  
poruszen ia  szybkie i pow tarzane , w y d a ją  dźw ię­
ki m uzyczne, bo ja k  w iadom o, brzm ienie, dźwięk, 
głos, są  zaw sze skutkiem  drgan ia  cząstek  ciała, 
k tó re  nazyw am y drgan iam i glosowemi. (d. n.)

8Ł O w 7ń"\ I  ~T O  sT tfir
U T R Z Y M A N I E  M Y Ś L I W S T W A  W  K O ZI E NI CA CH

w roku 1781.
U lub ioną zabaw ą n ie ty lko  sz lach ty  ale i k ró ­

ló w  p o lsk ich  było polow anie. Ja k  w w iekach  d a ­
w nie jszych , ta k  i pod  koniec ośm nastcgo stu lecia  
nie w ychodziło  ono ze zw yczaju, ow szem  mimo 
zepsucia  ogólnego  sm aku, zm iany obyczajów , m y- 
śliw stw o ja k  daw niej tak  i w ów czas należało  do 
ro z ry w ek  m o n arch ó w . D w ór S tan isław a-A ugusta  
i on sam  nie je d n o k ro tn e  w ypraw iał łow y, a u trz y ­
m anie p só w  i koni m yśliw skich, zap la ta  d o zo ru ­
ją c y c h  ludzi duże p rzy n o siły  koszta. M am y w łaśnie 
p rz e d  sobą  inw entarz  s ta n u  m yśliw stw a k ró la , 
z końcem  ro k u  1781 sp o rząd zo n y . W  K ozienicach 
by ło  głów nie ono u trzy m y w an e , zkąd sp ro w ad za­
no p sy  i konie, ilekroć S tan is ław -A u g u st p rag n ą ł 
polow ać, choć m u się to  z resz tą  i nie tak  często 
trafiało.

W  r. 1781 u trzym yw ano  w p sia rn i kró lew skiej 
w K ozienicach ogarów  sw ór 17 i pó ł, p só w  zw a­
n y c h  pokurcze  sw ór 3, kondli sw ó r 4, ch a rtó w  
sw ó r 3, ogółem psów  55 i 5 d la łow czego. K oni 
m yśliw sk ich  w ierzchow ych 14, to  je s t  d la  łow cze­
go, d la  podłow czego 1, (Jia 2 ob jezdnych  4, d la

dojeźdżaczy  2 i d la ch łopców  2, koni zaś w ozo­
w y ch  23, ogółem  koni 37 i 5 w ierzchow ców  o d ­
dzielnie.

S k ład  p rzy rząd ó w  m yśliw skich  rów nież by ł 
dość liczny: podzie lony  był n a  pięć oddziałów , 
t. j .  inw en tarz  sieci, p o rząd k i m yśliw skie, naczy ­
n ia  ku ch en n e  m yśliw skie, p o rząd k i sta jenne  i p o ­
w ozy m yśliw skie. O ddział p ie rw szy  t. j .  sieci, 
sk ładało : 13 p a rk an ó w  k o n o p n y ch , 6 obojęfęk, 26 
kluczówek, czyli cienkich sieci, 7 g ru b y ch  łycza • 
n ych  p a rk an ó w , 71 szcffcfin  do  k łucia  zw ierza 
i 8 s tra szy d e ł p łóciennych . Z najdu jem y  tu  k ilka 
nazw isk  m yśliw skich , m niej używ anych . D o tego 
oddziału  należała  sk ład an a  p rzenośna  ośm iościen- 
na  a ltana , k tó re j dach  był z g ru b y ch  sk ó r zielono 
m alow anych , w ew nątrz  zaś niej były  k a rm azy n o ­
w e obicia i p o d ło g a  p rzenośna . B y ł to  k o sz to w n y  
sp rz ę t u staw iany  w  leśie p odczas po low ania .

P en sja ro czn a ło w czeg o  w ynosiła  1770 złp. p o d ­
łow czego zaś 1000 złp., a d la  ob jezdnych , dojeź- 
dźaczy, s trze lców  i ch łopców  w ydaw ano  m iesię­
cznie po 549 złp. Służbie sp raw ian o  tak że  liberję 
co ro k  now ą, k tó ra  rocznie kosz tow ała  3388 złp 
gr. 19.

Całe u trzym anie p só w  i koni obliczane by ło  na  
p ieniądze; korzec ow sa rach o w an o  n a  złp. 5, p o r ­
cję siana d la  konia  g ro szy  6, kopę  słom y na  sie­
czkę złp. 4, a na  podesłan ie  słom y furę  złp. 2 i pół.

W  tym  w ięc s to su n k u  zap łacono  za żyw ność  
d la  42 koni „ „ złp. 10,904 gr. 2 9 1/ 3

Z a żyw ność 60 p só w  ,. 3735 „ 18
Z a naw arę , lek a rs tw o  d la  ch o ­

ry c h  zw ierząt i św iatło  „ 1680 „ —
N a pen sje  całej służby ,, 9372 ,, —
N a żelazo, kucie koni, najem  

ludzi do pom ocy i t. d. ,, 696 ,, —
N a liberję  ,, ,, 3388 „ 19

O gółem  utrzym anie  roczne m yśliw stw a w K o ­
zienicach kosztow ało  Króla ,, 2 9 ,7 7 7 ,, 6 ’/ j

N o ta tk a  k tó rąśm y  podali, w ykazuje  ja k  k o ­
sz tow ną było  zabaw ką polow anie. Nie b y ł to  j e ­
d nak  zb y t liczny inw entarz: b y ła  u  n ie je d n e g o  
p an a  ró w n a  ilość lub  może i w iększa gończych , 
ale nie zdaje  się nam , b y  w y d a tk i b y ły  ta k  zna­
czne ja k o  tu ta j w idzieiny. Policzm y je d n a k  ile k o ­
sztow ało  sam o zaprow adzen ie  sfó r i sta jn i, k u ­
pno  ow ych  k ilkuse t rozm aity ch  s p r z ę t ó w ,  w i e l u  
zaprzęgów  i pociągów  i inne w ydatk i, p o ra c h u j­
m y ile przez ciąg p anow an ia  S tan is ław a-A u g u sta  
d o k u p y w an o  i kom pletow ano , a  do tego  przez 
dw adzieścia kilka la t  o p łacan a  tak  w y so k a  sum ­
m a na  u trzym anie m yśliw stw a, a będziem y mieli 
k roc iow ą liczbę zło tów ek w y d an y ch  n a  k ilk u n a­
sto , a m oże k ilkorazow ą zabaw kę w  ciągu  ro k u .

L . ' U.

D O H U E § I £ M t A ,
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wiera: Pogląd na operę W arszawską (z pism pozos ta­
łych po ś, p. Karolu Kurpińskim)—- Koncert pana J ó ­
zefa Wieniawskiego —  Korzyści i potrzeba czytania 
Tlut głosem — Rivoli -Halka —■ Nowości krajowe i za­
graniczne. (Nr. 110— I )

ffjjp P  Życzyłbym sobie przyjąć o b o w i ą z k i  RZADCY 
DÓBR w Cesarstwie lub Królestwie. Jestem ukwalifi- 
kowany leorycznie i praktycznie za granicą w Prus- 
sach a teraz w Kujawach. Wiadomość bliższa w hote­
lu Lipskim przy ulicy Bielańskiej w restauracji.— Kon­
stanty Orłowski. (Ner 107.— I).

Są do sprzedania DOBRA ZIEMSKIE N A 0 R Y B I E
położone w gnb. Lubelskiej powiecie Krasnostawskim 
okręgu Chełmskim, od miasta Lublina mil S, od rzek 
W ieprza mil 2, od Bugu mil 4, od szosę Lubelsko-
Chełmskiego mil 3, mające ogólnej przestrzeni włók
miary nowopolskiej 209, gospodarstwo rozdzielone na 
3 folwarki urządzane od lat kilkunastu pod  płodo- 
zmian, ziemia po największej części pszenna, obszerne 
lasy i łąki z dostateczną miejscową robocizną, budo ­
wle dokładne i nowe. Szacunek włóki rs. 450. Bliższa 
wiadomość na miejscu. tRer ł 05.— 1).

Z n a n y  od  la t  k ilk u n astu  
JE * »  W  i w

na zawaze wygubiający "»snfotl4i, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c za s u  w skł adz i e  r o z m a i t o ś c i  M. Ke -  
n op a c k i e g o ,  p r zy  u l i cy  K r a ko ws k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d o mu  
Bl uh ma  Nro 3 8 5 ,  o b o k  kośc i o ł a  KK. K a r m e l i t ó w . —  Ś r o ­
d e k  t en  ozna c z on y  N u m e r e m  d r u g i e m ,  leczy b a r d z o  s k u t e ­
cznie  w szelk ie  o d z ięb ien ia .—  T en że  P ł y n  j e s t  w Ki jowie

w sali K o n tra k to w ć j  N e r  2gi. u N orb i ina  i C om p.  w sk ła ­
dzie  w y r o b ó w  n a k ła d o w y c h ,  po  cen ie  ru b l i  s r e b r e m  2.
 _________________________ (Ner 95. — 1 )

Gnano
praw dziw e peruw iańskie

Sprowadził dom handlowy S. A Fraenkel w p ro s t  
z domu handlowego Gibbs et Comp. w Londynie i sp rze ­
daje większemi i mniejszemi partjami po cenach u- 
miarkowanych za gotowiznę lub kredyt w banku. W ia­
domość w kantorze ,pod Nrern 602 przy ulicy Bielań­
skiej. (Ner 109.— 1).

PRZYJECHa I I DOWAHSZAWY.
Rzeczywisty radca sta- 

nn hr. August Potocki, ko­
niuszy dworu J. C. MO­
ŚCI z Paryża, Białowiej ■ 
ski Xaw. oby. z Kaszewa 
nr 584, Cielecki Konst. ob. 
z Paplina nr 585, Czosno- 
toski W acław sztabs-rot- 
mistrz z Krzemieńca nr 
414 , Dziewanowscy Jan 
i Ign. obyw. z Dylewa nr 
500, Dobiecki Winc. oby. 
z Pojeziory nr 601, Luto­
sławski Edw. oby. z D ro­
zdowa nr  625, Ordęga Ka­
rol oby. z Żarek nr  366,
Szydłowski Edw. ob zR a- 
doryża nr 590, Skarżyński 
Edm. obyw. z Popowa nr 
585, Walewski Stan. oby. 
z Laborowic nr 601, Zar- 
nowski Leon oby. z R ado­
mia nr 1312, Zurakowski 
prapor. z Pskowa nr 2650,
Bobiński Woje- budowni­
czy z Paryża nr 1262.
Henrjet W ik to r  inżynier z 
Londynu nr 414, Jansen 
Emil kup. z Paryża nr

—  W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 214 wyjechało 248.

414. X. Skurkowski Alfons 
kanonik z Krakowa nr  
634.

W Y JE C H A L I  l W A R S Z A WY .

Jenera ł-adjutant J. C. 
MOŚCI xiążę Leon Radzi- 
icił do Terespola, Bar­
dziński Zyg. ob. do Kutna, 
Dobiecki Eust. ob. do Ło­
puszna, Dąbrowski Józef 
oby. do Jeżowa, Gedymin 
Ign. obyw. do Królowego 
Krzesła, Jelslii Józef  oby. 
do Sobień, Kosakowski Wł. 
oby. do Kowna, Mniewski 
Fel. ob. do Kutna, Mirski 
Kazi. obyw. do Woronca, 
Potocki Mich. hr. do Oko- 
lina, Slaski Wład. oby. do 
Rzeplina, Starzeński W i­
kto r  hr. do Łochowa, Tu- 
thołka Florjan ob. do M ła­
wy, Cieszkowski Alexy ob. 
do Niemiec, Kronenberg 
Leopold administrator d o ­
chodów skarbowych taba- 
cznych do Niemiec, So­
bański Otton oby. do Nie­
miec.

przyjechało do W arszawy

Z 4 IIS S »  « B K S i S » W  W A H Ł S S & A W  S S i i i & U .  

dnia 8  Marca 1858 roku.

ł3 O n e t  y .
r. e . SI 110 ~ ... . -=-«Cfr.

pła«Ob»
1L. kop. Rs. kop

Pół-imperjały  rossyjskie . . . . ___ ___ 5 44
Dukaty trollenderskie nowe ważne . . — — —

P a p i e r y .

Obli. akar. (4*/0) za 100 rs .  (oprócz kup.) 90 72 90 ■11
Bilety skarbu Królestwa Polskie. C '/Ji%) 
Listy  zas tawne białe 11 okresu (oprócz

— — — ---

kuponu) (4 % )  . . za 1 UU zip. 
L is ty  zas taw ne białe ił! okresu (oprócz

—; — c— ---

kuponu) (40 „) . . . z a l o r s .  
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (Oprócz

14 87 14 84

kuponu) ( 4 % )  . . . . . — ■. — __
Cert .  banku na obi. ez. lit. A na 800 zł. — __ ___ ____

„ „ li t . B. na 200 z 1. bez pnie. — __ _
„ „ „ procentowe (5“ 0 ). ___ _ _

Dowody Kom. (Teatr. Likwid.  za 100 zł. 
Nowa rossvjska pożyczka z roku i 854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ » „ z roku 1855 

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Iióssyj-

111 30

skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi Współki Żegiugi P arow ej  w Króle­

— — --- —

stwie boiskiem (,*>%) za r s ,  750 

W  e  »  1 e  i  d n i a  1 b .  m .
742 50

i
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 >1. 100 20 99 90

„ ............................... 100 Tal. k. t. __ __ ___ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ — -
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2 M. 153 — — —
L o n d v n ......................... 1 F t .  -St. 3 M. 6 74 • ___ ____

M o s k w a ......................... '100 Ks. k. t. 99 _ ____

Petersburg  . . . .  100 Ks. 1 M. 99 50 — ___

..................................... 100 Rs. k.  t. ___ ____ ___

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 80 85 . .

................................ 300 Fran. 1 M. . ___

W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 97 50 - , _

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

c Kuponu uu om, s k a r .  n s .  1 kop
. 0(* Jjstów zastawnych kop 

od nowej rossyjskiej pożyczki Ks. 2 kop.

T E A T R  W IE L K I. Dziś i ju t ro  D zieci Edwarda.

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cyliloramy
Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oraz 

Warna, Odessa, Bitwa pod Synopą, Oblężenie Sewastopo­
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystania ta tylko kilka 
dni trwać będzie.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzieci 
plącą połowę._________  (Ner 336.— 58).

\V drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 2 7 Lutego (U Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


